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GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

ZWIĄZEK W R. 1932
H.

W poprzednim numerze zobrazowaliśmy ży­
cie związkowe w r. 1'932 -oraz zamieściliśmy 
dane o gospodarce finansowej centralnej od­
działów. Obecnie uzupełniamy powyższe dane 
cyframi, dotycizącemi stanu finansowego, lo­
kalnego, większych oddziałów.

W rolku obecnym podajemy dane tylko z 6-u 
oddziałów, gdyż braJk nam szczegółowych da­
nych z  Oddz. Śląskiego, zresztą już rozwiąza­
nego, Dane, które podajemy, obejmują jedynie 
obroty gotówkowe; majątku w nieruchomo­
ściach lub ruchomościach nie przytaczamy. Za­
dowolimy się tylko tern, iż podamy, że K ra­
ków wybudował sobie dom wartości 270.000 
zł.; czynsz z tego domu w r. ulb. wyniósł 
20,351 zł. Szczegółowe dane o wpływach i wy­
datkach na zapomogi znajdą czytelnicy w ta ­
blicy zamieszczonej poniżej.

Kryzys gospodarczy odbił się ujemnie rów­
nież A na wpływach lokalnych. W r. 1932 siły 
finansowe organizacji się zmniejszyły. W roku 
1930 wpływy lokalne wyniosły 720 tys. zł.; 
w r. 1931 — 729 tys, zł., a w r. (1932 już tylko 
533 tys. zł.; w r, 1931 zebrane sumy pozwoliły 
jesizcze na zwiększenie zapomóg bezrobotnych 
z  336 tys. (r. 1930) do 396 tys, zł. W r. ulb. wy­
płacono bezrobotnym 285,8 tys. zł,, widzimy 
więc zmniejszenie się sum i to duże, bo sięga­
jące 33%. Zmniejszenie to wypadło inlie dlatego1, 
że spadła liczba bezrobotnych, gdyż ona wzro­
sła; llecz z powodu obniżenia ,siię łicziby p łacą­
cych wkładki oraz z powodu zmniejszenia za­
pomóg.

Dane, dotyczące sum wypłaconych chorym, 
zapewne z powodów oszczędnościowych wyka­
zują, iż mniej wypłacono chorym niż w r, 1931. 
Zwiększenie się sum, wypłaconych inwalidom 
w Oddz, Lwowskim i Krakowskim (w r. 1931— 
88 tys. zł., a w r. 1932 — 122,5 ty®, zł,), pow­
stało pod wpływem kryzysu; bezrobocie zmusi­
ło pewien odsetek kolegów do porzucenia p ra­
cy, liczba inwalidów, sądząc z ,s,um im wypła­
conych zwiększyła się blisko o 50%,

Wpływy kryzysu widoczne są i  w saldach na 
r. 1933. W  r. 1931 salda wynosiły 139 tys. zł,, 
a w r, 1932 już tylko 86 tys. zł.

Na ogół jednak dane cyfrowe z działalności 
organ,izacji świadczą o  wysoce rozwiniętem po­

czuciu solidarności koleżeńskiej, o wewnętrz­
nej sile, Nasz Związek jest organizacją stosun­
kowo nieliczną, a jednak zdołał w tak ciężkich 
warunkach zebrać na fundusz centralny 244 
ty®, zł,, a  na fundusz lokalny tylko w 6 oddzia­
łach 533 tys. zł.: razem z zebranemi sumami po­
zostałych oddziałów wyniesie to razem prze­
szło 800 tys. zł.

Bezrobotni otrzymali z funduszu centr. 2|17 
tys. zł., z  fund. lokalnych — 285 tys. zł.; ra­
zem z górą pół miljona potrafił Związek po­
dzielić pomiędzy swymi bezrobotnymi. Na in ­
nego rodzaju świadczenia wydano około 200 
tys. zł. Razem więc solidarność koleżeńska 
u nas drukarzy przyszła z pomocą, najbar­
dziej potrzebującym na sumę 700 tys. zł.

Dla porównania przytoczymy dane o dzia­
łalności zapomogowej Wspólnoty. Sprawozda­
nie finansowe za r. 1932 podaje, iż wpływy 
tego zrzeszenia wyniosły 40,596,50 zł,, w tern 
na fundusz zapomogowy 26,313,38 zł.; wydano 
na zapomogi 33,782,70 zł. (w tern bezrob, — 
26,863,50). W spólnota ma deficyt.

Nasz Związek wypłacił dotkniętym losem 
członkom 700 tys. zł., W spólnota — 33 tys,. zł. 
Te dwie cyfry przedstawiają nam jasno i wy­
raźnie znaczenie, siłę i wewnętrzną solidarność 
obu organizacyj.

Bezwzględnie solidarność koleżeńska wśród 
naszych członków jest większa nliż u wspólno- 
towców. Solidarność tę  musimy pielęgnować, 
rozwijać, abyśmy mogli i w następnych latach 
przychodzić z pomocą koleżeńską tym, którzy 
jej potrzebują. Wzajemna pomoc — to główne 
nasze zadanie, to główne źródło naszego zna­
czenia i siły. Rok ubiegły był okresem w yjąt­
kowo ciężkim, jednak przetrwaliśmy go zwy­
cięsko.

ZJAZD WŁAŚCICIELI
W  końcu maja w. Katowicach odbył się V-tv 

Zjazd Związku Organizacyj Przemysłu Graficz­
nego w Polsce. W Zjeździe wzięli udział przed­
stawiciele 7 korporacyj, należących do Związ­
ku, a  mianowicie: Warszawskiej, Poiznańsfciej, 
Toruńskiej, Katowickiej, Krakowskiej i Lwow­
skiej.

Poza sprawami ściśle formalnemi, jak odczy­
tanie i zatwierdzenie protokółu, sprawozdania 
z działalności i kasowe, zatwierdzenie budżetu

WPŁYWY I WYDATKI LOKALNE WIĘKSZYCH ODDZIAŁÓW W  ROKU 1932

ODDZIAŁ
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z roku 
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w roku 
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Lwowski 2) . 
Łódzki . . . 
Pomorski . . 
Poznański. . 
Warszawski 3)
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826 23 
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39.129.69

212.811.54 
195.885.31 
19.867.95 
10 294.57 
20.145.49 
74.367,98

99740.50 
92,296.21 
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2,585.70 

198.25 
79.847 43

5.112.50
6.159.50

686.80

67.526.50
55.014.—

5 .

5.017.—
4,952.—

3 2 3 . -

2.800.— 
2.181.—

217.170.43
217.636.46
20.612.58

6,947.81
19.335.81

131.467.24

12.043.40
64.161.01

81.58
10.177.62

809.68

Razem. . 139.248.84 533,372.84 285,827.99 11.958.80 122.540.50 9.969.— 4.981.— 613.170.33 87,273.29

!) Dane „Ogniska" i Siły". Pominięte zostały wpływy i wydatki na budowę domu.
2I Lwowskie „Ognisko” posiada jeszcze fundusz żelazny inwalidów 10.375 zł. tu niewliczony. 
8) Fundusz lokalny Oddz. Warszawskiego wykazał 17.969.57 zł, deficytu.

na rok przyszły, wybory, wycieczki, na, porząd­
ku obrad znalazły ®ię dwie sprawy: iedna t,o 
„Przymusowe należenie do korporacji" (refe­
ra t pi. L, Wiśniewskiego ze Lwowa); a druga 
„Praktyczne znaczenie umowy zbiorowej i dzia­
łalności komisji cennikowej w życiu korporacji" 
(referat p. Grobelnego z Pomorzą).

P. L, Wiśniewski skarży się, że zaliczenie 
drukarstw a do przemysłu i skasowanie „kon- 
oesyj'" na drukarnie ujemnie wpłynęło1 na prze­
mysł drdkarski, gdyż powstało wiele nowych 
zakładów, przeważnie drobnych, które czynią 
wielką konkurencję poważnym drukarniom.

„Jalk grzyby po deszczu—stwierdza p, L. W. 
— zaczęły się mnożyć poi różnych norach, urą­
gających najbardziej prymitywnym wymogom 
bigjeny, drukarnie i drukarenki, a co zatem 
idzie nierozumne i dzikie współzawodnictwo 
przy braku znajomości jakichkolwiek podstaw 
kalkulacji cen. Wytworzone w ten  sposób p ar­
tactwo cen podkopuje byt zdrowo i racjonalnie 
kalkulujących zakładów".

Nowe te drukarnie posługują się przeważnie 
uczniami, młodocianymi, niewykwalifikowanymi 
pracownikami, wykonywują zamówienia tandet­
nie. Wszystko to razem rujnuje poważniejsze 
zakłady.

Referent przytacza, ‘iż we Lwowie wciągu 
ostatnich sześciu lat do istniejących w 1926 r. 
54 zakładów przybyło 31 nowych; wśród zało­
życieli tych nowych zakładów było zaledwie 
9 fachowców. W  innych miastach i miastecz­
kach województwa lwowskiego powstało1 26 no­
wych drukarń; w tej liczbie 14 powołali do 
życia fachowcy.

Zakłady te są przeciwnikami jakiegokolwiek 
zrzeszania się, lub wspólnych wystąpień. Przy- 
kład ich zastraszająco działa na zakłady dotąd 
zrzeszone. !Od 1928 r. przestało opłacać w kład­
ki do Korporacji Lwowskiej 23 zakłady na 54. 
W ten  sposób zakłady zrzeszone znalazły się 
w mniejszości i straciły możność przeciwdzia­
łania szalonej konkurencji.'

W konkluzji referent w imieniu Lwowskiej 
Korporacji postawił wniosek, by Zjiazd gorąco 
polecił Zarządowi Związku usilne starania 
w kierunku „wprowadzenia przymusowości na­
leżenia do Korporacyj",

Wniosek powyższy poparty został przez Kor­
porację Śląską, która wysuwa następujące po­
stulaty.

Przemysł winien dążyć do wyjednania 
u władz specjalnej ustawy dla przemysłu poli­
graficznego. Ustawa taka ma zawierać: 1) p rze­
pisy, dotyczące koncesjonowania zakładów gra­
ficznych; 2) postanowienia, dotyczące Ikwalifi- 
kacyj zawodowych niezbędnych do prowadze­
nia zakładu; 3) przepis, dotyczący przymusu 
korporacyjnego; 4) nadanie korporacjom wy­
łącznego praw a wydawania uczniiom świadectw 
z ukończenia nauki; 5) przepis nadawania 
umowom .zbiorowym mocy obowiązującej.

iPo dyskusji Zjazd jednogłośnie poleicił Za­
rządowi starania u  władz w myśl powyższych 
wywodów.

Referat p. t. „Praktyczne znaczenie umów 
zbiorowych i  działalność komisyj cennikowych 
w życiu korporacji wygłosił p. Wi. Grobelny 
z Pomorza. Referent zaleca zawierać umowy 
zbiorowe, opierając się na doświadczeniu pod 
tym względem tych korporacyj, k tóre na 
swoim terenie zawarły umowy zbiorowe i kon­
trolę nad ich stosowaniem powierzyły komisjom
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cennikowym. N iedom agania drukarń  w wielu 
w ypadkach pochodzą z b raku  celowej organi­
zacji naszego zaw odu. M iędzy innerni do u jem ­
nych czynników „zaliczyć trzeba  w pierwszym  
rzędzie  b rak  jednolitego 1 unorm owanego w e­
d ług po trzeb  lokalnych cennika p łac  w całem 
państw ie’'.

M ylne jest zapatryw anie — mówi dalej p. Wł. 
Gr. — że cennikiem  p łac  zain teresow ani są je ­
dynie pracow nicy. Przeciw nie, należy stw ier­
dzić, że w ielkie różnice kalku lacy jne pow stają 
w łaśnie w pierwszym  rzędzie z  pow odu rozp ię­
tości p łac  w poszczególnych drukarn iach , n ie­
objętych umowami zbiorowem i, a  w ahające się 
od 15 do 100 zł, tygodniowych zarobków  p ra ­
cowników drukarsk ich . T aka  rozpiętość jest 
powodem , że p rzy  p rze targach  zain teresow ani 
spotykają się z przyfcrem zjawiskiem w ielkiej 
różnicy cen za jeden i te n  sam objekt. R ozpi­
sujący p rzetarg , nie rozum iejąc przyczyn,, uw a­
żać m uszą d rukarn ie  p rzedstaw iające n ieraz 
trzykro tn ie  i w ięcej w yższe kalku lac je  za 
zdzierców  i złodziejii.

D alszą przyczyną rozpiętośc i w kalkulacji 
w jednej' i tej samej m iejscow ości są  niesam o­
w ite  stosunki, jakie panują w poszczególnych 
drukarn iach . T u re fe ren t stw ierdza nadm iar 
uczni, za trudn ien ie  sił niew ykw alifikow anych 
za  minim alne p łace , p rzed łużen ie  czasu pracy 
bez w ynagrodzenia, n iep rzestrzegan ie  p rzep i­
sów i t. p. To w szystko w  rezu ltac ie  podcina 
jakąkolw iek  uczciw ą i rzeczow ą kalkulacię 
d rukarń , k ieru jących  się opłacalnością swoich 
w arsztatów  pracy.

R eferen t mocno w ystępuje w obronie ogra­
n iczenia liczby uczniów.

W  konkluzji zaleca zaw ieranie umów w oje­
w ódzkich, przym usow e rozszerzen ie  ich za p o ­
średnictw em  Min. Op, Społ. na w szystk ie  z a ­
kłady. W ojew ódzkie um ow y zbiorow e uw aża 
za jedyną drogę w ybrnięcia z dy lem atu  stw o­
rzen ia  ogólnokrajowego cennika p łac  w zaw o­
dzie  drukarskim  i  ujednolicenia stosunków  za ­
w odowych w całym  kraju".

M a rację referen t, uw ażając b rak  umów zbio­
row ych, w zględnie ich n iestosow anie przez 
niecennikow e zakłady, z a  jedną z przyczyn 
dzisiejszych trudności, w  jakich d ru k arn ie  się 
znajdują. M a rac ję  tw ierdząc, że n iety lko  p ra ­
cownicy zain teresow ani są w  umowie zbioro­
wej, w  cenniku ogólno-krajow ym , Zagranicą 
organizacje w łaściciele 'drukarń oddaw na już 
pozaw ierały  umowy zbiorow e i to p rzew ażnie 
ogólnokrajow e z pracow nikam i1, a  n iek tó re  
wspólnie z  pracow nikam i zw alczają n iecenni­
kow e zakłady, uw ażając je za społecznych 
szkodników.

Szkoda, iż „Przegląd G raficzny", skąd  czer­
piem y w iadom ości o Zjeździe, nie podał, 'jak 
zeb ran ie  przyjęli re fe ra t i w nioski referenta.. 
Zauważyć trzeba, że ani ikoncesyjność, ani 
przym us należen ia  do organizacji, naw et og ra­
niczenie liczby uczniów  bez  um ow y zbiorowej 
nie w prow adzą ład u  i jednakow ych podstaw  
d la  kalkulacji.

Oid czaisu do czasu „D rukarz Polski", og ła­
sza, iż  socjalizm zam iera. O statnio, w ykorzy­
stując p rześladow ania ruchu  k lasow o-robotn i­
czego w Niemczech, „Dr, P ." zarzuca, iż  socja­
liści bez oporu  pozw olili się rozbić. „Dr, P. ' 
n ie  b ierze pod uw agę ofiar, jakie socjaliści p o ­
nieśli w obronie swych organizacyj', n ie  b ierze 
po d  uw agę dziesiątków  tysięcy uw ięzionych 
w  obozach, n ie  b ierze pod  uw agę tego, iż w ie­
lu  z  socjalistów  broniących swych organizacyj
i p rzekonań, okru tn ie  zostało  zam ordowanych.

D la „Dr. P .“ m iarodajnym  je s t fak t, liż zostali 
zw yciężeni, z  tego fak tu  w ysuw a w niosek 
o  bankructw ie socjalizmu. B ardzo ła tw y  spo­
sób rozum owania, a le bardzo  naiwny. J a k  w iel­
ce jes t naiwny, pokazuje następu jące  porów na­
nie. K atolickie stronnictw o w  N iem czech samo 
się rozw iązało, gdy tego zażądali hitlerow cy; 
naw et n ie  próbow ało  oporu, n aw et n ie  czeka­
ło n a  rozw iązanie — sam o się rozw iązało, zd a­
jąc się  na łaskę  i  n iełaskę hitlerow ców .

G dybyśmy rozum owali tak , jak „Dr. P.", w y­
snulibyśm y wniosek, iż katolicyzm  zb an k ru to ­
w a ł w silniejszym stopniu niż socjalizm, bo 
n ie  b y ł zdolny do najm niejszego oporu  p rze ­
ciwko hitlerowcom .

DZIAŁ TECHNICZNY
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ZNACZENIE PRZYRZĄDU W  STEREOTYPJI

W yszkolony siereo typer, k tó ry  m a możność 
posługiw ania się odpow iedniem i narzędziam i, 
m oże m aszyniście oszczędzić w znacznym  s to p ­
niu p racę  p rzy  narządzaniu p ły t. Rłędnem. jest 
mniemanie, że p rzy rząd  (podkładanie) s te re o ­
typów  p rzed  drukiem  wym aga w iele  piracy.

Liczne są jeszcze d rukarn ie , w  k tórych p rzy ­
rządzanie układu w steo retyp ji jest nieznane. 
Poprostu  klepie lub kalandruje się się układ, 
odlew a m atrycę i oddaje do druku . W  tych za­
k ładach  u ta rło  się p rzekonanie, że druk ze ste- 
oretypów  jest uciążliwy. O tem, że przez  od­
pow iednie przygotow anie uk ładu  m ożna czas 
p rzyrządzania p ły t zm niejszyć do minimum, nie 
w szyscy w iedzą.

P rzy rząd  (podłożenie) w steo re typ ji może 
być 'dwojakiego rodzaju, a m ianowicie na u k ła ­
dzie lub przez  przygotow anie m atrycy po  od- 
m atrycow aniu układu.

Pierw szy sposób przyrządu jest następujący: 
Na docisku (deklu) p rasy  (np. p rasy  do  odbija­
nia) nakleja się arkusz pap ieru ; w staw ia do 
p rasy  form ę zaklinow aną w ram ce na w yso­
kość pisma, odbija na umocowanym arkuszu, 
potem  znów  nadaje  się farbę i rów nież odbija 
n a  klejonym arkuszu papieru . N a tym  arkuszu 
m am y zatem  z jednej strony  regu larną odbitkę 
układu, zaś n a  drugiej stron ie  odbitkę odw rot­
ną z  arkusza deklowego. O trzym ujem y w ten  
sposób arkusz do  przyrządu. N astępnie  robi 
się  zw ykłą słabą odbitkę, n a  k tó re j znać w szy­
stk ie  litery  i w iersze, w ychodzące n iedok ład ­
nie. W edług te j odbitki p rzy rządza się (podkła­
da). Przechodząc w iersz za w ierszem  w m ia­
rę  po trzeby  w ylepia się źle w ychodzące części 
uk ładu  na rów no padających  stronach podw ój­
nej odbitki. T akże w iersze złażone tłustem i 
czcionkam i m ożna w ylepić, wogóle wszystkie 
te  miejsca, k tó re  trudno  drukują.

P rzy  form ach tabelarycznych może się  zda­
rzyć, że końce Mnij zw łaszcza linilj tłustych źle 
się z e  sobą  łączą.

N a m aszynie linij tych  w ydobyć nie można, 
gdyż iczęść niższa n ie  zostaje  p rzez  w alce n a ­
d an a  farbą. D latego należy te  części linij po d ­
łożyć w układzie, W yciągam y linję, p odk łada­
my p o d  linję odpow iedniej grubości ka rto n ik  
i  w sadzam y ją  z pow rotem .

G dy przyrząd  (podłożenie) jes t gotowy, po d ­
k ładkę  odbitką odw rotną daje  się  pod  formę. 
Oczywiście należy unikać przesuw ania formy 
tam  i z  pow rotem , aby arkusz narządow y nie 
p rzesunął się. N astępnie  form ę cokolw iek się 
rozluźniła, k lepie, poczem  klinuje się mocno 
i form a jest gotow a do  m atrycow ania. Skoro 
m atryca  w yschła rob i się p o trzebną  ilość od­
lewów i k ilka  odlewów rezerw ow ych, Jeżeli 
m etal by ł dobry, pow staje  p ły ta , k tó ra  łatw o 
będzie się 'drukować, a  czas przyrządu  n ie  b ę ­
dzie  trw a ł dłużej jak  zw ykłego układu.

O ile w uk ładzie  znajdu ją  się czcionki tłu s te  
np, p rzy  d rukach  reklam ow ych lub ogłosze­
niach  należy  ołów  odlew ać ostro , co uzyskać 
m ożna przez  naklejenie pasków  k artonu  na 
ram kach  do odlewu. Jeże li odlejem y p ły tę  p e ł­
n iejszą m etal z m atrycy  lepiej w ypłynie, N atu ­
ra ln ie  w takim  w ypadku 'drukarnia musi p o ­
siadać heb larkę do heblow ania p ły t n a  odpo­
w iednią w ysokość.

T ak  jak  przez  podłożenie pism a p rzed  m a try ­
cow aniem  staram y się w ydobyć zbyt niskie, 
trudne do d ruku  ustępy, znowuż przez pod ło ­
żenie m atrycy  staram y się osiągnąć rezu lta t od­
w rotny, Gdy m am y steo re typow ać ulkłady z li- 
niji, tab e le  lub  form y z luźno postaw ionem i 
wierszam i, czy cytframi pagin, w ystające części 
uk ładu  nie od le ją  się dobrze, W  tabelach  linje 
punktow ane i w łosow e przecinają  m atrycę, 
podczas gdy linje tłu ste  oraz pismo w nagłów ­
ku i  po d  spodem  tabeli w ychodzi n iedosta tecz­
nie. Także przecinają  końce linij w rubrykach, 
w iersze i eyfry  poza  grupą tek s tu . T akie  w ier­
sze podlep ia  się od spodu m atrycy  grubszym 
papierem  w m iarę  po trzeby . P odkładkę m atry ­
cy uskutecznić może tak że  m aszynista, gdyż 
w tym  w ypadku mam y do  czynienia z ro d za­
jem przyrządu, k tó ry  zbliżony jest do p rzy ­
rządu w maszynie. Przygotow anie odpow iednie 
m atrycy  uczyni zbędnem  lep ien ie  wycinków

w maszynie, k tó rych  zby t w ielka ilość może 
zepsuć trw ałość obciągu.

Należy w ziąć pod  uwagę, że jednorazow y 
narząd podczas stereo typow ania może posłużyć 
nam  do k ilku  odlewów. Np, jeżeli ste reo typer 
na  narząd  spotrzebow ał dw ie godziny, a od­
lew a się cz te ry  p ły ty , to  m aszynista d la  na rzą ­
du  czterech  p ły t nieprzyrządzonyoh spotrzebo- 
w ałby  2 X 4 = 8  godzin,

T ak  długo m aszyna s ta łab y  bezczynnie—k o ­
rzyść z uprzedniego przyrządu jest w ięc oczy­
wista,

D latego wszędzie stosow ać się w inno narząd 
formy podczas stereotypow ania. D ruk z  p rzy ­
gotow anych starannie odlew ów  przestan ie  być 
trudny. Uwzględniwszy w szystkie n iedogodno­
ści, jak ie  pow stają p rzy  d ruku  form z układu 
maszynowego, albo ręcznego, np. k ładzenie się 
w ierszy, szpicowanie, podnoszenie się li te r  iid. 
p rzyzna każdy, że p rak tyczny  i um iejętny 'druk 
z  p ły t pow inien się cieszyć tem i samemj w zglę­
dami, co d ru k  z  układu.
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Z NADZW YCZAJNYCH  W ALNYCH  

ZGROMADZEŃ

11 czerwca 1933.
P oczątek  o goidz. 2,30 popoł. —  Obecnych 

około 150 członków.
O dczytany protoikuł z poprz. N. W , Zgroma­

dzenia przyjęto , poczem  kol. K ożuch Ja n  senj. 
jako  przew odniczący p rzedk łada  w ypow iedze­
n ie  um ow y cennikow ej nadesłane nom przez 
Związek W łaścicieli D rukarń  M ałopolski Zaćh. 
w  K rakow ie, k tó re  sek re ta rz  kol. K oczub W. 
odczytuje.

W ypow iedzenie to  p rzy jęto  do  wiadomości, 
poczem  kol. Kożuch J . w zyw a Kolegów do 
w spółpracy  z  Zarządem  w k ierunku  zaw arcia 
nowej um ow y zbiorowej, w skazując, że  indy­
w idualne umowy, d o  k tó rych  praw dopodobnie 
dążyć będą  w łaściciele d rukarń , doprow adzi­
łyby nas do ruiny. Rów nocześnie przedstaw ia 
proponow anych przez Z arząd kandydatów  na 
delegatów  do  p ertrak tac ji w  osobach kol, But- 
w ina K. i G rabowskiego A. p rócz przew odni­
czącego', k tó ry  w chodzi z  u rzędu  i  n a  ich  za ­
stępców  kol. Gizy M., K urzydły St. i W ołka 
Wł.

K andydatury  te  jednom yślnie p rzyjęto , udzie­
lając delegatom  nieograniczonych pe łn o ­
mocnictw.

Zgrom adzenie zakończono o godz, 3 popoł.
2 lipca 1933,
P oczątek  o .godz, 11,15 przedpoł. O becnych 

około 220 członków.
Kol. Kożuch J. jako przew odniczący otw iera 

Zgrom adzenie, zaznaczając, że w obec k o n k re t­
nych żądań w łaścicieli d rukarń , delegaci nie 
chcąc w ykorzystyw ać udzielonych im pełno­
m ocnictw , zaznajom ią Zgrom adźenie z  żądania­
mi celem zasięgnięcia opinji.

O dczytany p ro toku ł p rzy ję to  do w iadom o­
ści.

Kol. Butw in K. p rzedstaw ia  przebieg  do tych­
czasowych konferencji. Na pierwszej żądano 
od  nas przy jęcia  cennika poznańskiego w cało­
ści. Żądanie to  odrzuciliśmy, proponując p e r ­
trak tac je  na podstaw ie dotychczasow ego cen­
nika. iNia drugiej konferencji ponow iono owe 
żądanie, w obec czego opracow aliśm y projekt 
nowego cennika na zasadach dotychczasow ego 
cennika austriackiego. P ro jek t ten  omawiano 
n a  trzeciej konferencji, przyczem  w łaściciele 
w ysunęli żądanie, obniżenia p łac  o  25 proc. 
oraz szereg innych pogorszeń umowy.

Kol. K ożuch J . zaznacza, że wszyscy trzej 
delegaci, zasiadający z ram ienia pryncypałów  
są niefachow cam i. W skazuje przytem , że G łó­
w ny U rząd  S tatystyczny  za  czas trw an ia  n a ­
szej um ow y w ykazał 15 proc. zniżkę kosztów 
utrzym ania.

Po  dyskusji polecono delegatom  energiczną 
obronę in teresów  ogółu, udzielając im  dalszych 
pełnom ocnictw .

Poniew aż um ow a dotychczasow a w ygasła 
z dniem  30 czerw ca b. r. Z arząd roześle okól-
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nilk, na jakich warunkach odbywać się będzie 
praca w tygodniu następnym. Zależnem to bę­
dzie od wyniku dalszych konferencji'.

Na tern Zgromadzenie zakończono o godz. 
1.20 popoł.

9 lipca 1933.
Po odczytaniu protokułu kol. Kożuch J, jako 

przewodniczący przedstawia przebieg dotych­
czasowych pertraktacji cennikowych. Ogółem 
odbyto dotychczas 8 konferencyj, na których 
uzgodniono szereg punktów, między iinnemi 
obniżenie minimum o 15 proc.

Obliczenia za roboty utrudnione, łamanie, 
korekty i t. p. oraz dopuszczenie uczni do nau­
ki a a  maszynie do składania przez cały 4-ty 
rok nauki odkłada się do uzgodnienia między 
delegatami obu stron. Wobec tego do projektu 
umowy wstawiliśmy ustęp, że do czasu uzgo­
dnienia punktów odłożonych, obowiązują prze­
pisy dotychczasowego cennika. Delegaci pryn- 
cypałów, wśród których na ostatnich konferen­
cjach zasiadał p. Telz, odmówili podpisania te ­
go zastrzeżenia, wobec czego zawarcie nowej 
umowy nie doszło doi skutku. Na ostatniej kon­
ferencji delegaci właścicieli zaproponowali nam 
arbitraż Inspektora Pracy, który odrzuciliśmy. 
Pomimo to w  dniiu 8 lipca b. r. otrzymalśiimy 
wezwanie na konferencję w Inspektoracie P ra ­
cy na dziień 10 lipca.

Kol. Butwin K. uzasadnia konieczność po­
czynionych ustępstw częściowo z powodu 
ustaw, które pewne punkty regulują w sposób 
dla nas mniej korzystny, częściowo zaś tern, że 
z niektórych praw koledzy sami w  oficynach 
zrezygnowali, nie upominając się o dotrzym a­
nie warunków przewidzianych cennikiem. Po­
nieważ w większości drukarń wypłacono za 
ubiegły tydzień zaliczki zamiast pensji, należy 
w myśl okólnika Zarządu aż dio czasu zawarcia 
nowej umowy żądać zapłaty według starej 
umowy,

W obszernej dyskusji mówcy stwierdzają, że 
należy bronić podstaw obliczania robót, które 
pryncypałowiie chcą usunąć z cennika na wzór 
cennika poznańskiego. W obec bezwzględnego 
ataku pryncypałów część kolegów żąda zajęcia 
agresywnego stanowiska i cofnięcia wszystkich 
dotychczas poczynionych ustępstw.

IZ szeregu wniosków i rezolucji przyjęto na­
stępujące:

1) Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie udzie­
la  delegatom dalszych pełnomocnictw z tern, 
że o  ile właściciele odmówią podpisania umo­
wy zbiorowej, bronić się będziemy wszelkiemi 
sposobami. N. W. Zgromadzenie wzywa dele­
gatów, aby w razie niedo pro wadzenia do za­
warcia umowy u Inspektora Pracy wstrzymali 
pracę w drukarniach, a koledzy solidarnie te­
mu się podporządkują.

2) Poleca się delegatom czasokres na uzgo­
dnienie punktów, nieobjętych umową, skrócić 
do jednego tygodnia.

W miejisce kol. Grabskiego A., delegata Sek­
cji Składaczy Maszynowych, który wyjechał 
z  'Krakowa, wobec rezygnacji zastępcy tegoż 
kol. Kurzydły St., wybrano kol. Dębowskiego 
Adama.

Na teim Zgromadzenie zakończono o godz. 
2.45 popoł.

Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU
11 maja 1933. Protokuł przyjęto bez popra­

wek, poczem kol. Kożuch J. przedstawia wy­
nik interwencji u prof. Wróblewskiego' i Ku­
trzeby w sprawie zlikwidowania zatargu w 
drukam i U. J . — P. Profesorowie odmówili 
podpisania umowy cennikowej. Nie godzą się 
również na powrót personelu na dotychczaso­
wych warunkach, grożąc, że jeżeli mie przyj­
miemy proponowanych nam warunków, dru­
karnia będzie zlikwidowaną. Zastrzegają przy- 
tem, że przyjęte w czasie akcji łamistrajki nie 
zostaną wydalone; poprzedni zaś personel w ró­
ci do pracy partjami. Część z nich nie zosta­
nie już z powrotem przyjęta. Wobec takiego 
stanowiska p. profesorów, interwencje nie do­
prowadziły do porozumienia. Zarząd sprawoz­
danie to  przyjął do wiadomości, pozostawiając 
w  myśl uchwały N. W. Zgromadzenia z 30.VI. 
1933 r. kontynuowanie walki.

Przy konstytuowaniu się Zarządu wybrano 
zastępcą sekretarza kol. Kozłowskiego K. 
(junj.), zastępcą skarbnika kol. Zyohala Józefa 
i zastępcą kierownika Biura pośr. pracy kol. 
Ko czuba W ikt ora.

iNa podstawie par, 42-a Regulaminu skreślo­
no z listy członków Związku Wesołowskiego 
Józefa.

Przy załatwianiu wpływów podania kol. Ry- 
żowskiego W. i Komorowskiego W, o zezwo­
lenie na zaleganie z wkładkami (z fctóreimi już 
zalegają) załatwiono odmownie. W podobny 
sposób załatwiono podania kol. Rżący Fr. 
o 'zwolnienie z płacenia wkładki co trzeci ty ­
dzień, kol. Wojnarowskiego K. i Kukulskiego 
St. o umorzenie zaległych wkładek. Zezwolono 
na zaleganie z wkładkami kol. Rżący Fr,, Ku­
kulskiemu St. i Trybie St.

Przyjęto w poczet członków kol. Krajew­
skiego J., maszynistę rotogr. jako nowowypi- 
sanego.

19 maja 1933. Po odczytaniu i przyjęciu pro- 
toikułu kol, Kożuch J. zawiadamia, że wobec 
stanowiska Zarządu Iz dnia 16 m aja 1933 p. F i­
lipowski cofnął wszystkie swe propozycje i ze­
rwał a  nami kontakt. Stanowisko p, Filipow­
skiego. przyjęto1, do wiadomości.

Następnie załatwiono, wpływy: na pismo Od­
działu  .Poznańskiego, w sprawie wypłacenia za­
pomogi kol. Szymaniakowi Cz, łub zwrotu 
wpłaconych przez niego wkładek, postanowio­
no przekazać Oddziałowi Poznańskiemu 16 
wkładek wpłaconych p rzez tego kolegę w K ra­
kowie. Na piismo TUR-a w Białej postanowio­
no wysłać życzenia z okazji jubileuszu i datek 
w ikwocie 10 zł. Podanie kol. Dudy J. o zezwo­
lenie na 'zaleganie z wkładkami (z, któremi już 
zalega) załatwiono, odmownie.

Zawiadomienie kol;. Darowiskiego K, z Zakon 
parnego o, porzuceniu pracy w drukarni U. J., 
podjętej na skutek nieznajomości' stosunków — 
iZ uznaniem przyjęto do  wiadomości.

1 czerwca 1933.
Po przyjęciu1 protokułu kol. Kożuch J. 

w sprawozdaniu Prezydjum zawiadamia, że kol. 
Żbikowi J., linotypiście, proponował p. Gronuś 
pracę za wynagrodzeniem 75 zł. tygodniowo. 
Gdy zażądał minimum obowiązującego, propo­
nował mu wynagrodzenie 95 zł. tygodniowo za 
15 godzin dziennej pracy. Na objęcie tej pracy 
nie zezwoliliśmy. Ponieważ w drukam i tej p ra ­
cował w nocy kapral W. P., będący w czynnej 
służbie, zwróciliśmy się pisemnie do dowódz­
tw a formacji io zabronienie mu tej pracy, co 
odniosło pożądany skutek. Sprawozdanile to 
przyjęto do wiadomości1.

Przy załatwianiu wpływów zezwolono na 
czasowe zaleganie z wkładkami kol. Rapcia- 
kowi M. i Sowiel.skiemu J. Kol. Brandowi I., 
Hirschowi J. i Schmalzowi J. zewolono na p ła­
cenie wkładek co drugi tydzień, a kol, iPreiin- 
lowi J. pracującemu w obcym zawodzie ze­
zwolono na płacenie jednej wkładki w mie­
siącu. Podanie kol, Rundsteina I o umorzenie 
w kładek zaległych załatwiono odmownie. Przy­
jęto w poczet członków kol. H uttesa Koppela, 
skł, ręczn. jako. nowowypisanego. Podanie
0  przyjęcie p, Weismana Salomona załatwiono 
odmownie, ponieważ jako wypisany w drukar­
ni niecennikowej nie może przedłożyć świadec­
tw a wyoiisu. Nadesłane przez Związek W łaści­
cieli DrUkarń Małopolski Zachodniej w Krako­
wie wypowiedzenie umowy cennikowej, posta­
nowiono przedłożyć N. W. Zgromadzeniu, k tó­
re  w tej sprawie zwoła się na dzień 11 czerw 
ca b. r.

Na wniosek Sekcji Pers. Pom. na stanowisku 
instruktora Sekcji pozostawiono koli. Wolasa 
Stefana.

8 czerwca 1933.
Przed przystąpieniem do obrad kol. Kożuch 

J. poświęca kilka słów ś. p. kol. Baylemu Se­
werynowi, członkowi-iawalidzie, zmarłemu dnia 
2 czerwca b, r., którego pamięć uczczono przez 
powstanie.

Protokuł przyjęto bez poprawek, poczem za­
łatwiono wpływy; pismo kol. Urbańskiego W , 
skł. masz. przebywającego w Poznaniu o wpi­
sanie go na listę bezrobotnych celem umożli­
wienia powrotu do Krakowa, załatwiono od­
mownie, ponieważ na liście figurują miejisoowi 
bezrobotni koledzy maszynowi; prośbę kol. K ą­
dziołka B. o wypłacenie zapomogi za czas p ła t­
nego urlopu załatwiono odmownie, zezwalając 
równocześnie na zaleganie z wkładkami za 
czas tego urlopu.

Następnie ustalono porządek dzienny N. W. 
Zgromadzenia, zwołanego na dzień 11 b. m.
1 uzgodniono kandydatów na delegatów do 
pertraktacji cennikowych i ich zastępców.

22 czerwca 1933.
Po przyjęciu protokułu kol. Kożuch zawia­

damia o rozpoczęciu pertraktacji cennikowych 
z delegatami właścicieli drukarń, przedstawia­
jąc dotychczasowy ich przebieg. W związku 
z akcją cennikową odbyły się posiedzenia ofi­
cynowe pracujących w druk. Czasu, Anczyca 
i IKC., na których licznie przybyli koledzy 
oświadczyli gotowość dążenia do utrzymania 
umowy zbiorowej. W drukam i Czasu, gdzie od 
kilku miesięcy wypłaty są nieregularne, kole­
dzy zażądali wypłaty zaległości i regularnych 
wypłat, popierając żądania swe wstrzymaniem 
pracy przez cały dzień dzisiejszy. Pracę po­
djęli dopiero wieczorem na skutek deklaracji, 
zarządu drukarni', że żądania pracowników bę­
dą uwzględnione. Na najbliższą ,niedzielę zwo­
łano posiedzenie drukam i Głosu Narodu -i kon­
stytuujące posiedzenie Komisji Mężów Zaufa­
nia,

Przy załatwianiu wpływów przyjęto do wia­
domości pismo Oddziału W arszawa o wybuchu 
akcji cennikowej w drukam i ,,Prasa Polska 
w Warszawie. Przyjęto w poczet członków kol. 
Żbika Stefana, linotypistę, za wpisem jako' po­
nownie przystępującego z tern, że przyjęcie 
obowiązuje od dnia 7 maja b. r.

Za podjęcie pracy w objętej akcją cenniko­
wą drukarni U, J. skreślono z listy  członków 
kol. Jankowskiego B., Nowogrodzkiego Fr. 
i  Puchałę J.

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.

WIKTOR ŚLĄZAK

W dniu 16-go czerwca 1933 r. zm arł czło­
nek naszego Oddziału ś. p. Wiktor Ślązak, ma­
szynista rotacyjny, w wieku 48 lat.

Ś. p. Zmarły brał zawsze czynny udział 
w wszelkiej pracy i imprezach związkowych, 
służąc przykładem dla młodych kolegów.

W iroiku 1931 padł On ofiarą strajku prowa­
dzonego w Zakł. Graf. „Polonia” w obronie 
swego stanu posiadania i od tego też czasu 
był już bez pracy.

W ś. p. Zmarłym Oddział nasz stracił wzo­
rowego i pełnego zrozumienia swoich obo­
wiązków wobec organizacji członka.

To też ostatnią przysługę, odprowadzając 
Go na miejsce wiecznego spoczynku oddało, Mu 
liczne grono kolegów z Zarządem na czele. 
Pienia żałobne nad mogiłą wykonał Chór Dru­
karzy „Ognisko” w Katowicach.

Cześć Jego pamięci!

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Doroczne W alne Zgromadzenie członków 

Zw. Zaw. Drukarzy i pokr, zawodów, oddz. 
we Lwowie, odbyło się dn. 18 lipca 1933 r. 
Przewodniczył kol. A. Kusyk i kol. A, Schutz, 
sekretarzował kol. K. Zieliński, P o  odczytaniu 
protokółu z  poprzedniego! Walnego Zgroma­
dzenia, który przyjęto do wiadomości, nastą­
piły sprawozdania z działalności Zarządu, ka­
sowe i Komisji rewizyjnej, k tóre przyjęto do 
wiadomości, udzielając ustępującemu zarządowi 
absolutorium. Nastąpiły wybory, k tóre dały 
następujący wynik: Przewodniczący Wiśniew­
ski Władysław, zastępca przewodu. Kubicki 
Włodzimierz, sekretarz Zieliński Kazimierz, 
skarbnik Rzepko Jan; członkowie zarządu: 
Drewniak Antoni, Safal Alojzy, Kruszelnicki 
Józef, Panas Aleksander, Tekielak Jan, No­
wakowski Zygmunt, Filipowski Jna, Katakur 
Teodor, Marciniak Stanisław, Schwamm Sa­
muel; zastępcy: Grabowska Eleonora, Kotyla- 
kówna Stanisława, Mazurkiewicz Marja, J a ­
giełło Władysław, Obmiński Józef; Komisja re ­
wizyjna: Bilewicz Edward, Krzyształowicz Gu­
staw, Mazurkiewicz Jan. Sąd Polubowny: Gar- 
liński Leon, Trawka Marjan, Makuch Michał, 
Feliksik Elżbieta, Rosiński Franciszek; zastęp­
cy: Kozak Stanisław, Niebieszczański Józef.— 
Następnie kol. Kusyk wygłosił dłuższy referat 
o przeprowadzonych zmianach w ustawodaw­
stwie robotniczem, poczem w dyskusji referent 
udzielał bliższych objaśnień z tej dziedziny.— 
Dalej omówiono sprawę Zjazdu, k tóry  zwoła­
ny jest na dzień 24 września b. r. do W arsza­
wy. Wezwano członków do terminowego wno­
szenia wniosków na Zjazd oraz ewentualnych
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zmian regulam inu, poczem polecono nowemu 
zarządow i pow ołać Komisję w nioskow o-regu- 
1 aminową, k tó ra  przestudju-je nadesłane  w nio­
sk i n a  -Zjazd. — Po kilku drobnych in te rp e la ­
cjach, przew odniczący zam knął Zgromadzenie. 
\vr j  ^ I n t r o l i g a t o r ó w .  Na posiedzeniu 
W ydziału Związku Introligatorów  dn ia  6 1-ip-ca 
T‘ omówiono spraw ę Zjazd-u związkowego 
w Warszawie,^ a koi. D rew niak zaznajom ił z e ­
branych z p ro jek tam i swoich w niosków w sp ra ­
w ie zmiany norm  w kładek i zapomóg. Na p o ­
siedzeniu tern załatw iono szereg po d ać  o za ­
pomogi nadzw yczajne, a prócz tego -omawiano 
spraw ę zalegania- kol. O. z w kładkam i, uchw a­
lając odpow iedni wniosek. Uchwalono w yp ła­
cić w k ładkę roczną do U niw ersytetu  Ludow e­
go w  w ysokości 30 zł,, zaś d la  Tow arzystw a 
Przyjaciół D zieci 25 z-ł,

Z Korporacji Przemysłowców Graficznych 
we Lwowie. Niedawno- odbyło się roczne w al­
ne zebranie członków  -tej K orporacji. Z ebra­
n ie  odbyło się — jak stw ierdza -sekretarz 
w „Przeglądzie Graficzn-ym‘‘ — p-rz-y -bardzo 
słabym  udziale członków. Po punktach  -spra­
w ozdawczych, nastąp iły  w ybory nowego Za­
rządu, -do k tórego  weszli pp.: Leopold W iś­
niew ski przew odniczący (starszy K orporacji), 
H enryk Lewartowsiki i  S tan. Olańsfci —• pod- 
sta-rsi, M. Hetsche-l-es, J , Kurowski, A. N eu­
m ann, J . Żydaczewski, B. G°ldmann i W, Las­
kow ski członkow ie Zarządu; Komisja rew i­
zyjna: A. Dohnal.k, J. Golczew ski i  S t, Kiib- 
ler, Podajem y tu  z rozm ysłem  sk ład  nowego 
Z arządu  ̂ Korporacji, podkreślając nazw iska 
trzech  -jej członków. N owy Za-rząd K orporacji 
jes t w  n ieporządku  z samym sobą. iZasliada b o ­
wiem w nowym Z arządzie trzech  ludizi-, którzy 
prow adzą -swe zak łady  n a  w arunkach  niece-n- 
n-iko-wych, I ci ludzie m ają być przedstaw icie­
lami zorganizowanego i karnego  zrzeszenia, za 
ija-kie -pragnie uchodzić K orporacja Lwowska, 
nlietylko w obec -organizacji tow arzyszy, a-le 
i w obec innych korpo-racyj w Polsce, szcze­
gólnie zachodniej! Nowy Z arząd, jak się do ­
wiadujem y, m a p rzystąp ić  do akcji zorganizo­
w ania w szystkich stojących n a  uboczu w łaśc i­
cieli -drulkarń. W edług naszego zdania, pow i­
nien on zacząć tą  akcję  — od środka.,.

Z  karty żałobnej. Dnia 19 czerw ca b. i. 
zm arł w e Lwowie ko-1. Antoni Koguciński, 
składacz, w 66 roku życia. Zm arły ko lega od 
najw cześniejszych lat -swego- życia -był w iernym  
i karnym  członkiem  naszej organizacji. W y ­
pisany w d rukam i Szczęsnego B ednarskiego — 
-jednego z bardzo zasłużonych działaczów  na 
niwie d rukarstw a  -lwowskiego — p racow ał on 
w szeregu d rukarń  lwowskich, w-reszcie, -zła­
m any fizycznie, p rzeszed ł w stan  inw alidztw a. 
W śród ikoląg ów ciesizył się zm arły  ko lega n ie ­
k łam aną sym patją, k tó rą  zaskarb ił sobie p ra ­
w ością charak teru  i t-owarzyskością. Pogrzeb 
odbył się p rzy  -licznym udziale -kolegów, a Chór 
-drukarzy pożegnał go pieśnią  żałobną. Cześć 
jego pamięci!

Jerzy Jaw orski, członek Stow arzyszenia p e r­
sonelu pom  łondcze-go przem ysłu drukarskiego, 
zm arł d n ia  16 czerw ca r, b. we- Lwowie, w  63 
roku życia. -Zmarły tow arzysz b y ł długoletnim , 
s-olidnym ,i w zorowym  członki-em organizacji 
zawodowej, zaskarbiając sobie pow szechny sza­
cunek w kołach tow arzyszów . Przez s-zereg 
la ł p racow ał on w -drukarni p. L. W iśniew skie­
go, będąc jednocześnie kursorem  K orporacji 
przem ysłu graficznego. Zm arł nagle na  udar 
serca w -trakcie w ykonyw ania swoich czynno­
ści. W  obrzębi-e pogrzebow ym  w zięli udział 
członkow ie Stow arzyszenia, rep rezen tanci „Og­
niska”, oraz prezydjum  K orporacji. Cześć Je  
go pamięci!

czujność k lasy  robotniczej jest wiecej pożą­
d aną  niż kiedyindziej,

W  chwili tak  ważnej, jak obe-ctna, robotnicy 
winni się skupiać w Zw. Zawodowych, ku  -obro­
nie swych zdobyczy, opłaconych mo-rze-m krwi 
ludu pracującego.

Mimo grożącego na-m n iebezpieczeństw a ruch 
zaw odowy jes-t rozbity  i w naszym  zawodzie. 
TaJk się dzieje n ie s te ty  w  Ka-liś-zu.

Na ogólną liczbę 40-t-u d rukarzy  w Kaliszu, 
-kolegów żydów znajduje się około 10-ciu, stw o­
rzyli -sobi-e organizację p rzed  p a ru  -l-a-ty odręb ­
ną  pod  nazw ą Żyd, Zw. Rob, D rukarskich.

R ację -bytu m iała tak a  organizacja, w ów czas 
gdy m y byliśmy jeszcze niez-organizowani, ale 
z  chwilą, gdy zaw iązała się -nasza placów ka, 
istnienie dwóch organizacyj o podobnym cha­
rak te rze  nie przynosiło żadnych korzyści.

To też  -powstała myśl s-cialenia Związku ży­
dow skiego, z nami. W  dn-i-u 9 gru-dinia 1931 r. 
n a  zebran-iu organizacyjnem  -powstał p ro jek t 
połączenia i u tw orzen ia  jednej organizacji, Ro- 
z-umi-eliśmy, że jedn-a i silna organizacja może 
skuteczniej walczyć, n-iż -dwa w zajem nie s-obi-e 
nie ufające (Związki-. Pr-opozycję połączeniow ą 
bdrziu-cilś koledzy żyd-owscy, m otyw ując tern, z ł . 
n ik t -im nie d a  -gwarancji, jak  popłynie życ-ie na­
szej organizacji i  d la tego  losu swego- n ie chcą 
w iązać z  -naszern. Zajęli stanow isko w yczeku­
jące w -stosunku do nas.

Obecnie ro le się zmieniły, my istniejem y od 
dw óch la t i rozwijamy się, aczkolw iek w alczy­
my z trudnościam i, —  żydow ski Zw iązek p rze ­
sta ł istnieć.

Je ś li w iroku 1931 by ły  jakieś wątpliwości- co 
-d-o naszej zdo-ln-o-ści o-rganizaoyjine, to  po -dwu 
la tach  nasizej p racy  w szelka n iew iara  pow inna 
minąć.

Ob-ecni-e ko ledzy  żyd-owscy, idący  -luzem, p o ­
zbaw ieni w łasnej organizacji, powinni zrozu­
m ieć szkodliw ość swego postępow ania; pow in­
ni zrozum ieć konieczność zjednoczenia się 
-z nami, by w spólnie w alczyć o popraw ę -nasze­
go -bytu.

W  tej chwili, gdy -my w ystąpiliśm y z  akcją 
do w ojew ództw a — w spraw ie unorm owania 
uczniów —  niezrz-eis-zeni żydzi m ogą nam  p rzy ­
nieść sako-dę.

N ie chcem y narzucać kolegom  żydowskim  
hegemonij-i, chcem y w spółpracow ać -z nimi d la  
w spólnego naszego dobra.

N ie czas- obecnie na am bicję i  ambieyjki, gdy 
w spólnie nasi pryncypało-wie gniotą nas coraz 
silniej, obniżając/ nam  p łacę , pozbaw iając św iad­
czeń socjalnych i t. p . Gdy pryncypał -(katolik) 
uczy swego kolegę (żyda), jak m a gnębić ro ­
botnika, gdy ten  dopom ina siię za  sw ą p racę  
zap ła ty , — to My w tak ie j chwili n ie  ufamy 
sobie naw zajem , stw arzając tern sam em p o d a t­
ny grunt do wyzysku.

To >c/o się obecnie dzieje w drukarn iach  n a ­
szych: przyjm ow anie nadm ierne uczniów, po ­
zbaw ianie p racy  na-s w ykwalifikowanych, obni­
żanie zarobków , — powinno w am  przedstaw ić 
grozę nas-zego położenia.

Nie -da-jmy się zepchnąć -do roli -niewolników! 
Zwarci w jednym Związku — stanow ić b ę ­

dziemy tw ardy  orzech do zgryzienia, o -który 
nasi -pryncypałowie m ogą sobie zęby  połam ać!

s-kich p iastow ał -mandat Po-ds-tarszego. Na tym 
stanow isku zastaje go wojna światowa. W idząc 
wzmagającą^ się nędzę w śród drukarzy, w raz 
z innymi b ierze udział w organizowaniu -po- 
mo-cy d la  głodnych kolegów  — sk lepu  i kuch ­
ni d la  drukarzy .

W  1916 r. w  now ozałożonym  klasowym  Zw ią­
zku  D rukarzy zostaje przew odniczącym  Sądu 
Honorowego, p iastu jąc te n  m andat do  1918 r. 
Gdy nastąp iło  zjednoczenie Związków d ru k a r­
skich w Polsce, na 1-s-zym Zjeździe tych -or- 
gani-zacyj zostaje  w ybrany w iceprezesem  C en­
tra li1; w  rok później — obdarzony z-ostaje m an­
datem  prezesa, k tó ry  spełn ia  d o  końca  ‘1921 i.

Zm arły w w alce o p raw a robotnicze odzna­
czał się nieugiętym  charak terem  i niezłom no- 
scią zasad. Co spow odow ało w ydalenie go p o  
2 2 letn iej p racy  z d rukarn i „Ku-rjera W arszaw ­
skiego1 ,

To Go jednak nie zniechęciło- do praicy zw ią­
zkowej, zaw sze staw ał do s-zere-gu na wezwanie 
Organizacji. Związek trac i w Nim jednego ze 
swych gorliw ych i  o-fiarnych członków.

_ N iepow odzenia życiowe, w yw ołane bezrobo­
ciem, pr-zerwały pasm o jego pracow itego ży ­
w ota. Część Jego pamięci!
  .. m im  m u u uiwin ilim  m m  mmmm m n dii itii mn

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO

I KAROL KOWALSKI I

Z KALISZA,
W  do-bie w zm agających się a taków  ze s tro ­

ny k ap ita ł na 8-mio godzinny -dzień p racy  na 
urlopy, na  ubezpieczenia robotn ika w Kasie 
Chorych, Fund. Bęzrob. i Innych insty tucjach 
społe-czń-ych; w . -dobie faszyzmu i hitleryzm u,

W  dniu 2 lipca w M iłośnie pod  W arszaw ą 
zm arł -kol, K arol Kowalski, składacz, b. p rze ­
w odniczący -Zarządu „Z jednoczenia” .

S. p. kol, Karol- K ow alski wstąp,ił w 1883 na  
p rak ty k ę  do  d rukarn i O rgelbranda Synów, na  
tow arzysza sz-tuki dnukarski-e-j w ypisany zo-słał 
w r. 1887. Zm arły n ie  by ł zw ykłym  „zjadaczem 
ch-leba , odznaczał się uczciwym i praw ym  
charak terem  o-raz b ra ł żywy udział w  życiu oir- 
gan-izacyjnem i s-połecznem.

DRUKARZE POLACY W E FRANCJI
Miło mi, jako byłem u i obecnem u se k re ta ­

rzow i G rupy D ruk, Pol. w e Francji, zaw iadom ić 
o w znowieniu działalności Gru-py, któ-r-a prz-ed 
trzem a la ty  -rozpadła się w sku tek  rozlecen ia  
się po F rancji członków -zarządu, a w głów­
nej m ierze w sku tek  pre-sji, jaką w yw arli po l­
scy pracodaw cy na prac-ownilków..

Obecnie, po trzech la tach  -idea w znowienia 
działalności G rupy ożyła i -odczuto silnie p o ­
trzebę  łączności pom iędzy kolegam i-Polakam i 
pracującym i w e Francji, zw łaszcza, że w cią­
gu p a ru  ła t w arunki p racy  i p łacy  pogorszyły  
s-ię znacznie. D latego też  w dniu  18.VI -odbył 
się w Lillie w alny zjazd, na k tórym  wznowio­
no działalność Grupy. W ybrano zarząd  w sk ła ­
dzie-: p rezes Leon M ackiewicz; sek re ta rz
-Wiktor M aciejew ski; skarbnik  S. G arstka. N a 
zebraniu by ło  dw ó h delegatów  z  20-e.j Sekcji 
F ranc. Gen, Fed. Pracow ników  Książki, G ru­
p a  oparła sw ą -działalność na  podstaw ie zawo­
dow o-społecznej i oświatowej.

W. Maciejewski 
 ........... ... .........................................miiiiiffil

„GRAFIKA" ZESZYT II,
W yszedł już H zeszyt „G rafiki'1' w  r. b. 

W -pierwszej części zeszyt pośw ięcony jest p a ­
mięci C yprjana Norwida; za-mies-zczo-no w iersz 
„...W itajcie A nieli"; słow o w yjaśniające p. Z. 
Przesm yckiego oraz 63 rep rodukcje  rysunków  
i szkiców  N orwida, w tern 53 nieznanych.

D alej znajdujem y „P lakaty  Tadeusza G ro­
nowskiego — J. P,, uzupełnione 7 rep roduk ­
cjami -tychże -plakatów,

„Druk funkcjonalny” (użytkowy?) -pióra p. W . 
Strzem ińskiego trak tu je  o nowym kieru-nku 
w -układzie czcionkami; k ilka wz-orów tak ich  
układów  uzupełniają  i  tę  ciekaw ą pracę.

P. W. Stonawslki zam ieścił „Od p rasy  S e n t-  
feld-era do of-setu'11 — rozwój maszyny litogra­
ficznej, opatrzony szkicam i maszyn lub  części 
maszyn.

Zeszyt II podaje rów nież rezu lta ty  k o n k u r­
sów n a  b lank ie t firmy „In terp rin t” ora-z Min. 
W yznań Re-1. i Ośw. Publicznej -na ok ład­
k ę  katalogu  w yrobów  szkolnych. Z obu kon­
kursów  zam ieszczono 6 reprodukcyj nagrodzo­
nych lub odznaczonych prac. Drugi konkurs 
przeznaczony był d la  uczniów kursów  d ru k a r­
skich.

Zeszyt II uzupełniają: w zory układów  d ru ­
karskich, -zaw-iadomienie o Pieiws-zej M iędzyna­
rodowej W ystaw ie D rzew orytów  w W arszawie 
w e w rześniu 1933 r., w t-e-m -plakat p. St. C hro- 
stowskiego. C iekaw a kronika zam yka in te resu ­
jący zeszyt.W  daw nem -Zgrom adzeniu D rukarzy W arszaw -
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